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Rozkaz do Zarządu cywilnego Królestwa Polskiego 

I. Przez Najwyższy rozkaz JEGO CESARSKO KRÓLEW- 
SKIEJ MOŚCI, wydany do zarządu cywilnego, w Carskióm- 
Siole dnia 48 Września 1856 roku. — Zmarły wykreślony 
zostaje z listy urzędników: nadzorca spławu na rzece Wiśle 
radca hun. Gorodecki. —Posunięci za wysługę lat, na reges. 
koleg., w kom. rząd. przych. i skarbu: w wydziale dóbr i la- 
sów rząłowych p. o : rachmistrze Siedliski, sekretarza Ple- 
wiński, i adjunktów: tegoż wydziału Cichorski, i kontroli i 
podatków stałych Kosmowski, p. o. adjunkta dziennikarza 
wydziału dochodów mestałych Mrozowski, i urzędnicy do 
pisma w kom. rząd. przych. i skarbu: Mroczkowski, Jezio- 
ranski, Masłowski i Dziewulski. — Dnia 4 Października 1856 
r.— Przyjęty do służby z dymisjonowanych: Uwolniony w r. 
1851 z Alexopolskiego pułku strzelców podporucznik Ni- 
skowski, na p. o tłumacza w rządzie gub. Radomskim od 
10 (22) Lipca 1856 r., z przemianowaniem na sekretarza 
prowincjonalnego. — II. Przez postanowienia Namiestnika 
Królestwo, w zarządzie XIII okręgu komunikacji, mianowa- 
ni: p. o. majstra robót faszynowych Fran. Grudziński, p. o. 
kondustora kl. Ż6j przy drogach bitych, i p..o. konduktora 
klassy 26j przy drogach bitych Teodor Gaczowski. p. o. 
majstra robót faszynowych —lIl. Przez postanowienia rady 
administracyjnćj, w tancelarji rady adininistracyjnój Króle- 
stwa, mianowani: p. o. podsekretarza klassy éj Kajetan 
K.złowski, p. o. podsekretarza, klassy ćj; p. o. podsekre- 
tarza klassy 3éj Antoni Szajewski, p. o podsekr. klassy 2éj 
i kancelista kl. 36j banku Polskiego Stanisław Siennicki, p. 
©. podsekretarza klassy. 36j. — W wydziale komissji rządo- 


wój sprawiedliwości, mianowaci: pisarz kancelarji zicmiań- 


skiój gub, Augustowskiój wydziały 2go w Suwałkach, asses- 
sor koleg. Hipolit Zimnoch, p. o. sędziego trybunału cywil- 
nego wydziału 1go w Łomży, i sędzia trybunału cywilnego 

` gub, Augusiowskićj wydziału {go w Łomży, assessor koleg. 
Stanisław Brzozowski, p. o. pisarza kancelarji ziemiańškiéj 
gub. Aogustowskićj wydziału 2go w Suwałkach, z zachowa- 
niem mu stopnia sędziego łćj instancji. (D. n) 

— Ambasador Porty Ottomańskićj przy dworze CESAR- 
SKO Rossyjskim Aechmet Pasza przyjechał z Petersburga 
do Warszawy i zajął rezydencję w Belwederze.— W orsza- 
ku poselskim brzybyli Bessin Bej i Sami- Bej urzędnicy po- 
selstwa, jenerał - major Ali-Pasza., pułkownicy Tefig - Bej i 
Osman-Bej, jako też majorowie wojsk turechich Mechmet- 
Efendi i Szoke- Bej 
— Kurs. Giełdy Warszawskićj z dnia 16go (28) 


NAJNOWSZE SWATY. 


SZKIC DO KOMEDJI. 
przez 


Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
(Ciąg dalszy). 


— To ty Marypiu! 

— Ach! ach! kolki mię zamęczą, cha, cha, 
cha, tak, ja mój Stasieczku, wiedziałam że jes- 
teś, i ten źrebak i samowar i... to moja spraw- 
ka; prawda że zgrabny figiel, bo widzisz ciotka 
mi tu przyjśdź nie pozwoliła. 

— A jak wyładniała kochanie moje —- sze- 
pcze młodzieniec ściskając jéj rączęta. 


— Na potem takie pieszczoty! dość już tego 
śmiechu! nie mamy czasu — trzepie Marynia, 
oglądając się na wszystkie strony; — Kuba mi 
powiedział że jesteś, ale czekaj bo oni tu wrócą 
wszyscy jak się przekonają że nie prawda... — 
słuchaj, nie z nią nie zrobisz, zły plan, słysza- 
łam wszystko. 

— To i eóż tu począć moja Maryniu? radź 
bój się Boga, wiesz, już takem zdesperowany... 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
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Warszawa, Sobota 57 Listopada 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


391, naprzeciw Saskiego placu. 


Listopada. — Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 11. Listy zastawne Illgo 


(oprócz kuponu) 50/,. żądano rsr. 100 ko. 86. Po- 
życzka rossyjska z 1855 ządano rsr. 101 ko. 86. 
| Za półimperjaly żadano rsr. 5 kop. 16. — Kupon 
| Obl. rsr. — kop. 64'/,. Listów zastaw. kop. 26.— 
Nowej pożyczki rossyjskićj rs. — kop. 63*/;. 


| kop. 59. — Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
| 
} 


Korrespondencja Kroniki. 
Lwów d. 24 Listopada 1856 r. 

Ze wszystkich stanów skladających społecz- 
nosi naszego „kraju posiada jeden stan kupiecki 
| pewien rodzaj reprezentacji, on teź jeden może 
| mieć jakikolwiek wpływ na własne. a przez to po- 
j średnio na krajowe interesa. Reprezentacją stanu 
| kupieckiego są tak zwane izby handlowe, wybiera- 
| ne w kilku znaczniejszych miastach z pomiędzy 
| kupców i przez nichźe samych. Nie mają one 
w rzeczach prawodawstwa: lub administracji by- 
najmnićj stanowczego ani nawet doradczego gło- 
su; lecz zdanie ich w odpowiedzi na zapytania 
władzy jest przynajmnićj ważne jako świadectwo 
opinji krajowćj w niektórych rzeczach. Izby han- 
dlowe i przemysłowe odzywały się w kilku wa- 
źnych kwestjach publicznych, szczególnie zaś ob- 
chodzi cały kraj kwestja o /ichwę. Już w r. 1853 
oświadczyły się izby handlowe za zniesieniem u- 
stawy o lichwie, lecz wtedy wniosek ich został bez 
skutku. Obecnie zapytał rżąd znowu izbę o zda- 
nie, ażali zniesienie zakazu lichwy, lub ścieśnie- 
nie onego jest na czasie lub nie. lzba handlowa 
Lwowska oświadczyła się za zupełnem zniesie- 
niem zakazu lichwy. Powody jakiemi izba handlo- 
wa swój wniosek popiera,są wprawdzie juź tak po- 
wszechnie przez ekonomistów spolecznych slusz- 
nemi uznane, że zbytecznie jest je powtarzać, nie- 
które jednak wynikają ze szczególnych naszego 
kraju stosunków. Zniesienie robocizny w skutek 
zmiany stosunków włościańskich pociągnęło za so- 
bą tak wielką potrzebę kapitału obrotowego w kaz- 
dym zarządzie dóbr ziemskich, że wszelkie zapory 
przeciwko lichwie od lat 50u przeszło u nasistnieją- 


— A po czterech miesiącach przyjechałeś? 

— Nie mogłem, jak: cię kocham, nie mogłem, 
bióro; stryj, brak funduszów, teraz sukcessja na 
mnie spadła... 

— Dobrze, dobrze, jedź do miasteczka, ja 
tam przyjadę do ciebie, nie ima rady trzeba u- 
ciekać od nićj; bo jak cię serdecznie kocham, 
powiedziała że mię póty nie wypuści póki sama 
za mąż niewyjdzie. Ale nie tak, czekaj, to żle... 
słuchaj lepićj ty przyjedź po mnie... patrz, patrz 
już wracają, o Matko Boska... 

— No i cóż? — pyta niecierpliwy Stasio? 

+ — Z Janklem pomówisz otwarcie, zapłać mu 
co chce, on ci zrobi wszystko... mój Stasiu bo 
JA tu umrę, do widzenia! — zakończyła ucieka- 
jąc z pokoju. 

— Ale, ale, proszę cię Stasiu pie umizgaj się 
tak do ciotki bo ini to bardzo przykro... 

— (m się dzieje! co siędzieje! — woła wpa- 
dając zawalana błotem Agnieszka -- no moi 
państwo, kto widział, kto słyszał takie he- 
rezje!!! 

— To jakieś oszukaństwo, faines! — powta- 
rza Jankiel kiwając głową. 

— No i cóż? pyta Stasio — przebił się? 

— Ani myślał proszę pana, a samowar peł- 
niutki nalali —- Chryste Panie zgubiona. 


okresu (bez kuponu) za 15 rsr., placono rsr. 14 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie - Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 4, wczoraj w poł. zimna 5. 
1 m. 47—Zach. o g. 3 m. 50. | ście w domu Nro 


| Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 4. 
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ce. okazały się bezskutecznemi, bo każdy właści- 
ciel ziemi chętnie zapłacił wielki procent byle tylko 
nie narazić się na zupelną utratę dochodu przez 
nieoplacenie robocizny. W żadnych też latach nie 
doszła stopa procentowa takićj wysokości jak od 
r. 1848. Prawna stopa procentowa 50/9 lub naj- 
więcćj 69/,. stała się zupełną illuzją, faktyczna zaś 
dziesięćkrotnie przewyższyła prawną. Sześćdzie- 
siqt od sta rocznie stalo się powszednią ceną kapi- 
talu, tak, że pobierający dwadzieścia cztery, lub 
cale dwanaście za sto uchodzili za kapitalistów 
prawie nierozumiejących własnćj korzyści. Ale 
już przed tém była lichwa bardzo powszechną 
w Galicji. Prawie powszechnie pobierał każdy 
kapitalista procent wyższy nad przepisany pięciu 
lub sześciu od sta. Przypuszczano przed rokiem 
1848 powszechnie że stopa procentowa faktyczna 
wynosiła siedm do ośmiu od sta. Lecz to była ce- 
na kapitalu liczona w przecięciu, bo- w róźnych 
czasach i w różbych miejscach bywała ona wyż- 
szą lub niższą. Wreszcie rodzaj interesu, kredyt o- 
| sobisty i termin odddania miał bardzo wielki wpływ 
na zmianę tejże. 

Z tego naturalnego stanu interesów byłaby się 
w Galicji wyrabiała zawsze pewna odpowiednia 
stopa procentowa. Lecz ustawa lichwiarska i o- 
| graniczenie stopy procentowćj miało dwojaki sprze- 


o 
czny sobie skutek. Jedni z kapitalistów niechcieli 


się narażać na zarzut lichwiarstwa i możliwy ztąd 
proces lichwiarski, ukrywali swoje kapitały, gyli 
raczéj uchylili je od powszechnego obrotu. - 
lał nie jeden umieścić kapitał swój w papierach 
publicznych przynoszących tskże 5°/ lub 4*%/ę, bo 
miał kapitał pod ręką. Kto mógł ten kupował 
ziemię, dobra bowiem czyniły w przecięciu 7°/o 
czystego dochodu, często zaś więcćj. Ztąd zape- 
wne pochodziło to prawie gorączkowe dążenie, 
wszystkich ludzi posiadających kapitały, do na- 
bywania dóbr. Nie miało bowiem żadnego: powa- 
bu mieszczenie kapitałów w różnych gałęziach 
przemysłu. Przemysł opiera się na kredycie, a kre- 
dyt był przez ustawę lichwiarską zatamowany. 
Drugi rodzaj kapitalistów, mnićj legalnych, a 
bardzićj chciwych korzystał z powstającego, przez 


—— Cóż tak wielkiego? kupisz pani inny, ba- 
gatela 50 zł. 

— Jakto bagatela? to krwawa praca moja! — 
wyrzeka ciotunia zbierając po podłodze. 

— A niech pan jéj pomoże — szepcze Jan- 
kiel — to będzie grzecznie... 

— Każ to pani wyrzucić do djabła, stary 
grat jakiś... 

— W imie Ojca i Syna! — mówi żegnając 
się ciotunia kto tu mówi o djabłach? 

— Ja! — odzywa się uśmiechnięty Stani- 
sław — ot weź pani tę serwetę wytrzeć podło- 
gę ibasta... 

— (o, serwetą moją? 

— Serwetą bo taka brudna... 

— (o W. pan gada? — szepnie Jankiel trą- 
cając go w bok. 

— A najlepićej pani dobrodzićjkco — mówi 
dalćj jakby nie słysząc i nie czując przestrogi 
Jankla — zawołać Kuby on tym. pociesznym 
surdutem... 

— Panie ja nie rozumiem tego... 

— Kuba! Kuba! — woła uchylając drzwi Sta- 
sio — dajno ognia do cygara; a ciszćj: niech zaje- 

| żdża naszfuriman... zobaczy pani dobro lziejka — 


rażeniem'się na processa 
procent swoje pieniądze. 
chwiarze prócz lichwy 
iw prawhemu prześłado- 
kreśliła izba handlowa 
do miuisterium bafdzo 
zást gdy lichwę póliczo- 
podpadających postępo- 
stała się lichwa właśnie 
' PER, dla Galicji «  Dawnićj 
bowiem użnawały ustawy lichwę za”przewinienie, 
ale trybumałem dla nićj były zwykłe sądy eywil- 
ne, szłacheckie, było to zatem przewinienie jako- 
by uprzywilejowane co do juryzdykcji. Przywiłćj 
ten zńiesiono przed kilkonia laty i przekazano li- 
chwę sądom karnym. Ta zmiana pogorszyła rzecz 
zamiast ją polepszyć. Kazdy lichwiarz żądał przy- 
najmnićj o 12°/o rocznie więcćj za narażenie się na 
kozę. Izba handlowa oświadcza wręcz niż ustawa 
o lichwie była jedną z głównych i stanowczych 
przyczyn stagnacji iupadku przemysłowości w (ra- 
licj. Ta ustawa. pozbawiła targowicę pieniężną 
najszanowniejszych sił (t. j. większych kapitali- 
stów i ludzi dbających o sławę rzetelności) a wy- 
łączne panowanie nad nią dostało się w ręce bez- 
wstydnych lichwiarzy. Ci bowiem nie mieli kon- 
kurencji i postanawiali dowolnie stopę lichwiar- 
skiego procentu, a osłaniając lichwę rozmaitemi 
wybiegami, potrafili z góry się zabezpieczyć od 
rygoru prawa i powetować sobie możliwe straty. 
Dosyć powiedzićć, że zniesienie ustawy o lichwie 
wziieci większą konkureucję kapitałów, aby wy- 
rozumieć że przez to samo właśnie ustaną dotych- 
czas tak wygórowane wymagania lichwiarzy. Je- 
żeli wolno będzie wyższy pobierać procent nad 
6'/5 wtedy faktyczna stopa procentowa spadnie. 
Z tych i wielu innych powodów oświadczyła się 
izba handlowa za zniesieniem zakazu lichwy, do- 
dając życzenia względem zmiany ustaw o procen- 
tach za zwłokę wypłaty jakiejkolwiek summy. Pro- 
cent od summy niespłaconćj na termin, liczy dotąd 
ustawa po 4 proc,, jeżeli nie był inny. rozumie się 
prawny, a zatem piąty lub szósty, wymówiony. 
Izba przedstawia ażeby i w takich wypadkach 
przyznawano procent podlug istniejacój wla- 
śnie wartości kapitalu. — Dalej wystawia izba 
handlowa korzyści publicznych zakładów pożycz- 
ki, i czyni wniosek, by takowe po wszystkich zna- 
cezniejszych miastach zaprowadzić. 
We Lwowie istnieje podobny zakład, jest to 
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tak zwany bank ormiański. Kapituła ormiańska ' 


ma przywilćj na zaklad zastawów, z prawem po- 


bierania wyźszegó procentu (8 proc.) nad prawny. 
Zakład ten jest w samćj rzeczy dosyć dobroczyn- 
ny. Przyjmuje on zastawy wszelkiego rodzaju, a 
za opłaceniem procentu z góry za caly rok, można 


zastawy dlugie latą zostawić w tym bauku, jeżeli | 


kto nie jest w stanie wykupienia takowych. 
Nie mogę tu pominąć krotochwilućj pomyłki 


i 


do jakiéj tutejszy »Przewodnik« dał powód w téj i 
mierze. Ogłosił któś w Przewodniku nowy sposób ' 


taniego przechowania futer przez lato. Sposób ten 
miał na tćm zależyć, aby futra zastawiać za malą 


cznie przez firanki przechodzi, takie rysuje żół- 
te desenie... 
'— I pan byś śtmiał moi państwo! 

— l cóż to wielkiego? stare strzępy, mała 
szkoda, my raz w towarzystwie kolegów pię- 
kniejsze spalili, bo to pani dobrodziejka nie wiesz 
jak się to robi: sprzedawszy na pniu zboże, pie- 
niądz w kieszeni, to hulaj dusza! — Ale widzę 
pati dobrodziejka jesteś zajęta — przepraszam, 
jedziemy panie Jankiel... 

— Panie dobrodzieju herbata będzie, taka 
krzywda dla mnie, — a pszenicy nie obejrzysz 
pan? 

— Jutro — potem — nie mam czasu — glo- 
wa inię boli, tu taki swąd, fe!... żegnam panią. 

I ukłoniwszy się nisko, wybiegł na podwórze, 
a skoczywszy do bryczki, popędził ku miastu. 

— Ny! co to jest? — spstał Jankiel stojąc 
jak nieruchomy. 

— (o jemu się stało? — powtórzyła Agnie- 
szka załainując ręce, — to jakiś hulaka noi 
państwo! 

— Ale gdziebi tam — ja jego znam z dzie- 
ciństwie — on się obraził... bo to wielgie pa- 
niątko. 
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pożyczkę przez lato w ormiańskim banku, a za na- 
dejściem zimy wykupywać je. Byłaby”w tem za" 
wsze wielta korżyść. bo fitroby się przechował, * 
I Mtóżna jeszcze miec wygodę przez zaciąpnienie 
niewielkićj pożyczki za opłatą fiewielkiego pró- | 
tentu, zamiast płacić drogo kuśnierzom. Zaledwie. 
się ta rada pojawiła w Przewodniku, a było to la. 
tem. natychmiast zbiegło się mnóstwo właścicieli 
futer do banku, by je zastawić i tanim kosztem 
przechować. Interes wydał się tak korzystnym, że 
micktóre ówoby poprzyjeźdzały %z6wsi, by 4%wajef 
futra w banku umieścić. Leez niestety, statuta nie 
pozwalają bankowi przyjmować futer na zastaw. 
Wszyscy ti spekalanci przeto odeszli zawiedzeni 
w swoich widokach, a niektórzy znich poniosłszy 
nadaremnie koszt przejażdżki ze wsi wstydzili się 
powracać ze skarbem futrzanym do domu, więc 
poumieszczali je za dobrą opłatą u kuśnierzy. — 
Przewodnik miał podobno ztego powodu kilka re- 
klamacji, lecz wytłumaczył się najlepszemi chęcia': 
mi tak dla hanku, jak dla publiczności. Nowe za- 
klady zastawne powinny to uwzględnić. Jeszcze 
jako pium desiderium wyraziła izba handlowa 
w swojem sprawozdaniu: szybszego postępowania 
sądów, czyli raczćj zmniejszenia formalności w pro- 
cesie cywilnym. Wątpię, aby to się dało inaczćj 
uskutecznić jak przez zastosowanie postępowania 
francuzkiego, które i u was istnieje. To zaś ma u 
nas nadzwyczaj wielu przeciwników. 

Czytaliśny z zajęciem w Kronice wiadomość 

dokladną o progach Dnieprowych io usilowaniach 
ułatwienia żeglugi na téj rzece. — Zdaje się, że 
w związku z zabiegami okolo urządzenia żeglugi 
między Baltykiem a morzem Czarnćm były próby 
splawności Dniestru czynione u nas niedawno 
przez francuzkich inżynierów. Mieliśmy także go- 
ści franeuzkich oglądających lasy łopatyńskie (pod 
Brodami). Sprówadził ich właściciel Łopatyna hr. 
Adam Zamoyski, który podobno wielką ilość 
drzew z tych lasów przedał francuzkim przedsię- 
biorcom. 
, Co do kolei od Krakowa do Brodów iCzernio- 
wiec iść mającćj, to jak wiadomo pasmo od Prze- 
myśla wzięlo towarzystwo tutejszych obywateli 
na siebie. Dotychczas wymierzono i zaprojekto- 
wano linję mającą ile się zdaje iśćua Lwów, Win- 
niki i dalćj. Jesf'w tem odmiana od dawniejszego 
projektu, podług tego bowiem miała linja kolei 
zwracać się za Lwowem na północ ku Jaryczowo- 
wi. Nie podaję wszelako tćj wiadomości za pewną 
gdyż ostatnie zatwierdzenie projektu i przyjęcie 
téj lub owej linji jeszcze nie nastąpiło. Tymcza- 
sem subskrybenci galicyjscy odznaczyli się przed 
subskrybentami innych |prowineji sumienaem do- 
trzymaniem terminu wyznaczonego do spłacenia 
pierwszćj kapitałowćj raty. 

Mieliśmy także w miesiącu znowu nierównie 
więcćj ożywiony targ, tak zwany Što Jurski, niź 
w innych latach. Są to zapewne przedgrywk 
przyszłego ruchu przemysłowego, jaki nam kolej 
zelazna zwiastuje. 


cćj przybywasuczniów,'że młodzieź'coraz- moeniój 


deżertuje ławki szkół <klassycznych, jeżeli nasze =< 
gimnazja tak nazwać wolno, slovem. póminro'co---* 


raż wybitnićj się pojawiających dążności przemy- 
'stówych, jószcże'się nasze umysły nieprzejęły: do 
tego stopnia materjalizmem, aby nam bezkarnie 
možna w 6czy bryzgać zaparciem zupelnem ideal- 
nój stroy życia. Me Sł. 

Sprobował tego nieszczęśliwy nasz »Świt« alez 
gorzko to przypłacił. Odezwało się i w Warsza- 
wskich pismach echo ?powszechiego oburzenia, 
jakie wzbudził waszej publiczaości. A jednak 
nie miał on tak złych zamiarów jak jegó program, 
arcy=niezgrabnie sklecońy. okazywać “sie zdaje. 
Przekonał się tylko p. Wrmiarz i p. Wislocki, że 
dzieńnik polityczny wydawać i redigówać w'kra- 
ju gdzie jakakolwiek jest dozwolona dyskussja 
w polityce, to cokolwiek więcój niż zapełniać 
szpalty n Wanderera« który idzie wyzłobionym 
Jaź raz torem. Przekonali się, że aby wystąpić z ja- 
kąs barwą polityczną, trzeba się dobrze obliczyć 
z zasobem sił inteligencyjnych i moralnych, z su- 
mieniem publicznem i usposobieniem pubiiczności. 
Zdawało się tym panom, że to wystarcza gdy się 
nawzajem: powołali do reprezentowania opinji pu- 
blicznej. Zapomnieli, że taki mandat musi i publi- 
czność podpisać dobrem przyjęciem dziennika, Na 
to zaś, by go przyjęła trzeba trafiać do jéj przekona- 
nia, trzeba mieć za sobą albo jakieś imie znane i do- 
brze widziane w kraja albo przynajmnićj dobrem 
ustylizowaniem programu i zgodną ż duchem pu- 
bliczności dążnością kierować sobie do wziętości 
drogę. Zapomnieli, że wydawanie dziennika jest 
krokiem politycznym, a zatem podlega ogólnemu 
axiomatowi polityki, że mylny krok równa się 
zbrodni. Za wiele już o Świcie pisano i mówiono, 
aby jeszcze rzucać kamieniami na niego, tembar- 
dzićj, że podobno ma zmienić postać i redakcję. 
Byłoby to najrozstropniejsze co uczynić może, jeżeli 
się zmieni na lepszą. Switowi brakuje Żch rzeczy: 
dobrych piór dla dziennika i dla fejletonu. Z tem 
wszystkiem żalowanoby go gdyby ustał. bo nie 
Swit, ale dziennik polityczay we Lwowie jest bàr- 
dzo pożądany, że nie powiem potrzebny. 

Mialo od nowego róku wychodzić pismo humo- 
rystyczne illustrowane, jednak przedsięwzięcić zo- 
stalo stłumione w'samym zarodzie "Wydawnictwo 
Bibljoteki Polskićj było już zachwiane, wydawca 
miał sprawę z nakladcą, teraz ogłasza, że ich sprze- 
czka załatwiona, bo zdali się na sąd polubowny, 
który juź sprawę rozstrzygnął. Tymczasem wy- 
dano w tym zbiorze parę szacownych rzeczy np. 
Kronikę Bielskiego. Wydawca obiecuje dykcjo 
narz roślinny Kluka, czyni jednak wydanie zale- 
¿nem od udziału publiczności w prenumeracie na 
bibljótekę. ró : 

Jestto u nas dość powszednim zwyczajem obie- 
cywać cóś publiczności jeżeli się dobrze sprawo- 
wać będzie. Tak tutejszv księgarz Jabłoński roz- 
począł wydawanie Bibljoteki znakomitszych pi- 
sarzy polskich. Wydał już dotąd pięć zeszytów 


Pomimo tego krzątania się okolo spraw mate- ; dzieł Tymona Zaborowskiego i innych, ale jeżeli 


rjalnych, pomimo tego że w Dublanach coraz wię- 


— Może! może, takeśmy uciekli niegrzecznie. 
— Tak... niech W. panisię nie turbuje, ja je- 
mu witłomacze, mi tu przyjedziemy jutro. 

—- Mój Jankielku zlituj się, jeźeli mi dobrze 
życzysz! przywieź go, przywieź jeszcze, ja go 
przeproszę... 

— [I co za to będzie? 

— A przecieżem ci dała rewers?... 

— Z przeproszeniem, to tilko za stręczenie; 
ja W. pani powiem, ja go przywiozę, ino tę ja- 
łówkę srekatę... 

— (o, jałówkę? 

— Ny do Jankielka niech W. pani każe od- 
prowadzić... 

— Ależ bój się Boga... 

— (o to dla W. pani takie bagatelkie — ny 
ja czekam jałówkę, i upadam do nóg — niech 
W. pani się nie frasuje... będzie wsistko dobrze. 


* 
* * 


+ 


Teraz przenieś się znowu kochany czytelni- 
ku do sąsiedniego miasteczka i zajrzyj ze miną 
do hotelu imć pana Jankla, w środku rynku po- 
łożonego. 

Wejdź w bramę nad którą wisi rosochata ga- 
ląź zielonćj sośniny, z téj na lewo do gościnnćj 


na to wydanie licznych prenumeratorów uzyska, 


stancyjki zajazdu! Już zmierzchać się poczyna, 
więc na czerwonym kiedyś stoliku w glinianym 
lichtarzu dopala się prawdziwie szabasowa świe- 
czka, obok na łóżku najprostszćj miejscowćj ro- 
boty, siedzi zadumany Stanisław, pociera ręką 
szerokie swe:czoło i myśli... abok znowu podró- 
źnego tłómoczka na krześle a raczćj desce ezte- 
rema kolkami podpartćj, kiwa się znany nam 
Jankiel z fajeczką w zębach 'ubrany do drogi i 
jakby litując się nad swym gościem, unówi: 

—- Ny bieda z zakochanym, anigada, ani je, 
ani pije, eo to za gość dla właściciel hotelu?: 

— Widzisz Janklu tu jest tajemnica... 

— Jaka tajemnica? — pyta powstając żywo, 
lecz w tćj chwili siada na powrót, niby obojęt- 
nie mówiąc: — cóż wielgiego tajemnice? Jankiel 
chwalić Boga nie takie tajemnic miewał, a je- 
szcze: nikt jemu nie żałował. ah 

— Słuchaj zapłacę ci co będziesz żądał zrób 
mi jednę łaskę. 

~- Dla czego nie? Jankiel wsistko zrobi! 

— Ja wiem że ty zrobisz, tylko tu o toidzie 
czyś ty odważny? | 

— (o niimom bić odwarżny, każde zid od- 
warżne. 


DODATEK. 


y a 


wtedy, obiecuje. ra ać, wydanie. klassyków 
polskich, niby w nagrodę za udział-okazany pisa- 
rzom krajowym. W; tóm się p. Jabłoński pomimo 
chwalebności swoich zamiarów mocno pomylił, 
bo wydawca nie może publiczności narzucić ząmi- 
łowania do tych lub owych pisarzy. Niezawodnie 
znajdzie się więcćj abonentów ną bibljotekę klasy- 
ków dawnych i nowych: z rozsądnym. wyborem 
wydawaną niż bibljotekę pisarzy: świeżych krajo- 
wych. z których wieloma publiczność dopiero ode- 
znać, się musi by ich ocenić. Dziwna, żepo Bobro- 
Wiezu nikt nieponowił tego: przedsięwzięcia, a zda- 
Je się że dziś pora po temu, bo gust. do czytania 
wzmaga się z każdym dnieni. 
isząc o .zbiorach i bibljotekach, przypominam, 
że Czas drukuje w feljetonie swoim szereg artyku- 
łów, raczćj sprawozdań bibljograficznych i katalo- 
wych, o, zbiorze pozostałym po/ś.p. Gwalbercie 
Fawlikowskim, przyjacielu niegdyś Ossolińskiego 
i przez jakiś czas bibljotekarzu honorowym bibljo- 
teki Ossolińskich. Bardzo to jest pocieszająca pe- 
wność,. że. spuścizna Pawlikowskiego: dostała się 
w godne ręce, Syn Gwalberta, młody. człowiek, 
4.niezwyklem wyksztalceniem i talentem poetycz- 
nym, jest najstosowniejszym  piastunem skarbów 
ojca, Prócz tego ma pan. Pawlikowski tę zaslugę 
przed. innymi. dziedzicami, lub:.przypadkowymijpo- 
siądacząmi podobnych zbiorów, -że utrzymuje u. 
czonego bibljotekarza w osobie H. Szmita, autora 
Dziejów Polski, Wiadomo, jak szacowny zbiór 
książek pozostał: po. ś..p. Józefie Dzieduszyckim; 
z tym połączony jest podobno bardzo szacowany 
gabinet fizyczny, rzeczu prywatnych nader rzadka, 
Syn: ś.p. Józefa, hr. Włodz. Dzieduszycki, uzupeł- 
nia, powiadają, bibljotekę ciągle nowemi dziełami; 
nie wiem. czy zarówno uzupełnia gabinetfizyczny; 
niewiem tąkże: czy ma odpowiednich. piastanów i 
dozorców swoich zbiorów.  Komuż: niewiadomo 
jak martwą rzeczą jest taka: bibljoteką lub inny 
zbiór, jeżeli go niedozoruje człowiek nauki i zami- 
łowany w tćj rzeczy. Znane mi są szącowne bi- 
bljoteki prywatne, których dozór oddany jest bur- 
grabiemu lub pisarzom prowentowym. Jakaż ko- 
rzyść z tych skarbów? 
| Warszawie przybędzie teraz jeden z najznako- 
mitszych zbiorów numizmatycznych, po Ś. p, Æo- 
siu. Nabyła go hrabina z Mostowskich Starzyńska, 
zą cenę około 50,000 złp. Zazdrościlibyśmy War- 
szawie takiego skarbu, gdybyśwyjnie mieli pewno- 
ści, że u nas martwoby leżał, bo spadkobiercy $. 
p. Łosia nie mogli się nim tak opiekować jak nale- 
ży. Potrzebny do tego jeszcze oprócz zbioru zna- 
czny majątek, by utrzymać dlań biegłego w zawo- 
dzie konserwatora: Po tym samym łosiu pozosta- 


ta piękna bibljoteka, cenna szczególnie pod wzglę- | 
dem źródeł do dziejów administracji i prawodaw- | s 
| sbington, że gabinet nowego prezydenta składać 


stwa naszego kraju, równie jak dzieł: teologicz- 
nych i zbioru biblji; posiada ona kilka unisatów 
wielkićj wartości. "Tę bibljotekę nabył hr. Stani- 
sław Potocki i złożył ją:w niegdyś siedzibie Sie- 
niawskich, w Brzeżanach, a właściwie w Raju. 
Mielibyśmy co donosić prócz tego o skarbach zna: 
nych tylko z pogłoski w Dzikowie, w Podhorcach 


Stanisław — % o kimże napisali te słąwną ży- 
dowską wojnę? | 

—— Wolne żarte W. pana, . to stare rżeczy, 
teraz zid chodzi jak katolik, to takie same zuch 
jak oni. A jak katoliki nieodwarżne, to na co 
zid na bić lepsze, uwa, mi zawsze za niemi 
idziemy! 

1 Bo widzisz przy tćj robocie, może ci się 
co oberwać. 
| „— Jakto oberwać? i 

— No kijem po, plecach albo i gorzćj, 

—— Sigste? i gorzćj, z przeproszeniem W. pa- 
ną, to hiba jakie awanture, azid awanture nie 
lubi, może W. pan kogo inne znajdzie, jąkię 
lajdak katolik; ny, mnie nie wipada. 

— A jakby ja ci dał tak z 50 rabli co? 


— Nięchno W. pan powi 0 co? zobaczymy, 
może się bez tego gorźćj obejdzie, i 
—A jakby cię do kozy wsadzili, nie wy= 
dasz? 

— Awa do kozy, za co do kozy? — ją ta- 


kię interes nie chce robić, na comnie awantur. 


żę ja uczciwe handląrż.... s 
© No to bywaj zdrów, poszukam kogo in- 


— Eh nie bardzo — wyrzekł śmiejąc się 


b g: - 


(br; Leona Rzewuskiego), hr. Wiktora Baworow- 


skiego, Alexandra Batowskiego. Liecz, wszystkie te 
zabytki są dla inteligencji prawie nieprzystępne; 
co, do ostatnich trzech, trzeba oddać właścicielom 
tę samą sprawiedliwość ico młodemu Pawlikow- 
skiemu: jeżli nieutrzymują konserwatorów, to: są 
sami godnemi piastunami i świat literacki może się 
po nich jakićj korzyści spodziewać: Byloby w tych 
skarbach dość zasobu dla. całych towarzystw u- 
czonych, nietylko dla pojedynczych. 


y p 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
lbepesze Telegraficzne. 

Marsylja 24go Listopada. Ceny zboża 
u nas, zniżyły się; ilość dowozu wynosi 80,000 hé- 
ktolitrów, 

Hydaspe przybył do naszego portu z wiadomo- 
ściami, z Konstantynopola 13 b, m. Dodania tego 
ceny zbożą utrzymywały się silnie; Bosfor. ciągle 
był napełniony: statkami naładowanemi zbożem, / 

Niezmieroy pożar wybuchnął w Pera; Journal 
de Constantinople; podaje na; 600. liczbę domów 
zniszczonych; urządzono składkę na. korzyść ofiar 
tego nieszczęścia, 

Feruk-Kan odwiedził pana Buteniew, CESARsko- 
Rossyjskiego ministra w Konstantynopolu. > 

Uregulowanie granicy turecko-rossyjskićj w Azji 
odroczone zostało do maja przyszłego, roku. 

Ważne skargi o przekupstwo wystosowane są 
przeciw gubernatorowi w Mossul. 

Wiadomości z Adrjąnopola donoszą, że w dniu 
6 b, m, był tam także wielki pożar. 

Piszą z Bagdadu 13g0 pazdziernika, że cholera 
czyni tam znaczne spustoszenia. 

Madryt 22 Listopada. Gazeta urzędowa 
madrycka zaprzecza wprost pogłosce jakoby lord 
Howden, minister angielski w Madrycie, żądał ust- 
nie od marszałka Narvaez oświadczenia w przed 
miocie programu polityki gabinetu. 

Tenże dziennik zaprzecza pogłoskom jakoby 
pan Bravo-Murillo odmówił przyjęcia posady po- 
sła hiszpańskiego w Londynie. 

Bern 24 Listopada. Odmawiając żądaniu 
gabinetu pruskiego w przedmiocie wypuszczenia 
na wolność rojalistów wziętych z bronią w ręku 
w czasie zawichrzenia w Neuszatel, Rada Związ- 
kowa oświadcza razem gotowość rozpoczęcia ne- 
gocjacji w tym przedmiocie ; zgadza się na zawią- 
zanie na nowo stosunków przyjaźni i dobrego są- 
siedztwa z Prussami. © ` C 

Co: do:aresztowanych, nie ustają potrzebne przy- 
gotowania do wyprowadzenia procesu w regular- 
néj formie, (/nd. Belge). 

BC U Giir i AE € Aa A. 
New-York 12 Listopada. Donószą nam z Wa- 


się będzie zapewnie z następujących osób: Jenerał 


| Cass sekietarz stanu (minister spraw zagranicz- 
| nych), pan 'Toney (gubernator) minister marynar- 
| ki), pułkownik Richardson jeneralny poczmistrz, 
| Howell Cobb minister skarbu, Jesse D. Bright mi- 
nister spraw wewnętrznych. 


nego, spodziewam się za 500 zł. pierwszy le: 


| bszy dopomoże. 


Zapewniają, że pan Buchanan, który przed wy- 
borami przy kaźdćj sposobności oświadczał się 
z największą stanowczością za rozszerzaniem coraz 
bardzićj niewolnictwa, schlebiając przez to prze- 
-"ważającemu liczbą i siłą stronnictwu, po ukończo- 
nych wyborach; otrzymawszy. juź decydującą 
większość, zmienił wyraźnie opinję i oświadcza się 
zą przyjęciem Kanzas do Związku jako stanu wol- 
nego. 

— Js M; Clayton, znany z zawarcia traktatu 
który ma jego nazwisko, po długićj słabości za- 
kończył życie w dniu 9 b. m. (Pr. St. Anz.) 
, AU "GPPSER 13987 

Londyn 25 Listopada. Książe Cambridge, jako 
naczelny wódz armji, mianował komissję śledczą, 
która ma jak najtroskliwićj roztrząsnąć i zbadać 
ciężkie zarzuty jakie! w czasie ostatnićj wojny: zo- 
stały przeź jenerała Shirley wystosowane przeciw 
jenerałowi Beatson, byłemu naczelnemu dowódcy 
baszy-buzuków i spowodowały usunięcie tego je- 
nerała :z tćj posady. 

Mianowaną także została komissja królewska 
dla zrewidowania systemu manipulacji sądowćj 
w królewskich wyższych sądach w Westminster. 

— W królewskićj kaplicy w Whitehall, od- 
było się dziś poświęcenie nowego biskupa Lon- 
dynu, Dra Archibald Campbell Taitt, przez pry- 
masa Anglji arcy-biskupa Canterbury. 

(Neue Preussische Zeitung). 

— Sir Edward Lytton Bulwer został w dniu 15 
b. m. wybrany na następne dwa lata rektorem u- 
niwersytetu «w Glasgowie, ponieważ termin urzę- 
dowania dotychczasowego rektora księcia Argyll 
upłynął. Ubiegali się z panem Bulwer ò tę go- 
dność lord Stanley i'sir John Herschell, ale ten 
ostatni odsunął się przed głosowaniem. Sir Bul- 
wer miak ża sobą konserwatywnych wyborców i 
znaczną część uniwersytetu, która wolała popie- 
rać literackie niż polityczne zasługi. Za lordem 
Stanley głosowali liberaliści, (Sehl. Ztg). 

APENS EAR 

Wiedeń 20 Listopada. Cesarstwo Ichmość opu- 
ścili dziś Laybach, gdzie imieniny Cesarzowćj ob- 
chodzone były z wielką wystawnością. W dniu 25 
Cesarstwo Ichmość wyjadą z Tryestu do Wenecji, 
która w tym roku oprócz dworu mićć będzie wiel- 
ki napływ znakomitych osób. Wymieniają między 
innemi arcy-księcia Maxymiljana d'Este, tudzież 
hrabiego i hrabinę Chambord, którzy zwykle prze- 
pędzają zimę w Wenecji. Mówią także, że książe 
r księżna Czarnogóry zamierzają przybyć tam aby 
złożyć swoje uszanowanie Cesarstwu Ichmość. 

Na ostatnićm galowem widowisku dworu na 
cześć nowożeńców arcy-księcia Karola-Ludwika i 
arcy-księżnój Małgorzaty, uważano bardzo nićobe- 
eność margrabiego Cantono 'di Ceva, reprezeutan- 
ta Piemontu. Oszczędzonoby sobie komentarzy 
czynionych z powodu tćj nieobecności gdyby so- 
bie przypomniano, źe w podobnych zaproszeniach, 
sprawujący interesa (a taki tylko stopień posiada 
margrabia), nie są traktowani na tćj saméj stopie 
jak ambassadorowie, ministrowie pelnomocni i mi- 

— Uwa wielgie rżeczy? to wsistko zrobione! 
a jakie W. pan bojaźliwe! — zawołał Jankiel 


— Dla czego ja bim niezarobił tego, hę? W. | śmiejąc się do rospuku i trzęsąc .za ramie Sta- 


' pan bardzo ostrożne, przecie to nie zabójstwo? nisława, cha, cha, cha, panie 


— Nie, broń Boże. 

Ani gwalt? 

I to nie. 

=— To co? to co? niech ja uśliszę ? 

W ykradzenię. 

Wikradzenie! a czego? koniów, wół? — 
pytał Jankiel z dziwnie ukrytą myślą ironji. 

— Nie, za cóż ty mię bierzesz, co to ja zło- 
dzićj? tu idzie o pannę. A 

— O pannę!? -— powtórzył Jankiel, łapiąc 
się za brodę. — Ny z przeproszeniem W. pana, 

„pan takie gwałtowne, na co tu wikradać, 
może innym sposób tu się zrobi? 

— Widzisz już to wszystko jedno tym czy 
owym, dość że jak ona tu będzie, dostauiesz 
500 zł. i basta! — ale słuchajno, co to jest?— 
pyta wskazując drzwi prowadzące do drugiego 
pokoju. i 

— Ny, to jeden pan tu stoi, ale zamknięto i 
nie sluchać nic. 


— 


— Więc uważasz, potrzeba: żeby dziś zaje-' 


chać do panny Agnieszki, rozumiesż? 


Agnieszkę, panie 
Agnieszkę... co tu ma bić zą wykradzenie!... 

— Ale czekajże, nie wysłuchasz, a pleciesz, 
bo to nie tak jak ty myślisz — uważasz jest tam 
siostrzenica jéj; panna... Ma... 

— Jest, jest — przerywa mu Jankiel — ale 
co to znaczy siostrzenica, to takie Marynie glu- 
pie, trusie — ny niech W. pan miszli że to 
skończone i rachuje piebiądzów, przywiezie ją 
zà małe pół godzinki. -— Uwa ja wsistko zaraz 
się domyślił... 

— Słowo. 

— Słowo, — ale na co się W. pan tak krył 
z tem hę? staremu Jankiel można wsistko wie- 
rzyć... wielgie rżecz wikradzenie panny, a jesz~ 
cze z takiem jak Agnieszkie, jak Marynie, one 
same pojdą, one na to jak zid na cebul, uwa! 
Zebi W. pan chcial tu z miaste, to dwadzieście 
we dnie ukradnie, to takie romsowe kobity 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dodatek do Nru 230 Kroniki: 


nistrowie rezydenci. Sprawujący interesa wirtem- 
bergskie także nie otrzymał zaproszenia. 
(/ndependance Belge). 
Wiedeń 22 Listopada. Jéj C.. W. arcy-księżna 
Zofja przybyła dziś cesarsko-królewskim paropły- 
„wem wojennym Elizabeth do Wenecji. i 
Według listu z Medjolanu 17 b. m., miały tam 
miejsce liczne polityczne aresztowania (mówią 
o 300 dość znacznych osobach). Tenże list utrzy- 
muje także, iż cywilny gubernator Liombardji, pan 
von Berger, jeszcze przed przybyciem Jego C. Mo- 
ści zastąpiony zostanie przez innego urzędnika. 
Duchowieństwo jest przeciw niemu bardzo źle u. 
sposobione, ponieważ on nie dość okazywał przy- 
chylności w wprowadzeniu konkordatu w wyko- 
nanie. (Schl. Zeitung). 
D A «No JoAj 
Helsingór 22 Listopada. Zniesienie opłat na Sun- 
dzie zapowiada się już w rozmaitych okoliczno- 
ściach. Mówią 0 tem, że wiele znakomitych do- 
mów handlowych a między innemi też angielski 
dom Rainats, Dracon i SpóŁ., który w czasie woj- 
ny ogromne zrobił interesa, mają opuścić na- 
sze miasto. Wielu także konsulów z mniejszych 
państw ma się ztąd oddalić, ci zaś którzy reprezen- 
tują większe państwa pozostaną tu, ponieważ 
miasto nasze i bez poboru cła na Suńdzie bardzo 
jest waźnem dla żeglugi. Port tutejszy ma zostać 
rozszerzonym i mamy tu nadzieję, że z 28 miljonów 
które skarb ma wziąść za cło na Sundzie, wyzna- 
czy na ten cel 800,000 talarów.  (Nęue Pr. Ztg). 


ERA NvC- JD A. 

Paryż 24 Listopada. Podniesienie kursów w osta- 
tnich dniach przeszłego tygodnia, wywołało dziś 
niejakie przedaże, ale renta znajdowała tak chęt- 
nych nabywców, że ceny prawie zaraz podniosły 
się znacznie. Kurs 68, wywołał zapalczywe walki 
które trwały trzy kwadranse, renta spadła na 67,85, 
i kilka-krotnie doszła znowu do 68, anawet 68,05. 
Około godziny trzecićj otrzymano wiadomość, że 
bank frankfureki zniżył stopę eskonta na 5 pCt, 
To uważano za dowód stanowczego polepszenia 
w położeniu finansów Niemiec, i naturalnie dopo- 
mogło to do silnego trzymania się papierów, ale 
po kwadransie kilka ważnych sprzedaży spowo- 
dowało nagły spadek renty na 67,80 po czem osta- 
tnie kursa notowały się 67,90. 

Kredyt ruchomy stanął na 1400, akcje kolei w o- 
góle spadły o 5 do 10 fr. 

— Pan Kisielew przyjmował już w swoich sa- 
lonach cały wybór świata politycznego paryzkie- 
go. On torozpoczął szereg przyjmowań zimowych. 
Zaproszenia hrabiego niezmiernie są poszukiwane. 

— Książe Wilbelm pruski, ma tu przybyć do- 
piero około 10go grudnia. Stosunki między dwo- 
rami Berlina i Paryża, są w najwyższym stopniu 
przyjazne, Ta pozycja wzmocniłaby się jeszcze nie- 
wątpliwie, jeśliby się okazało stanowczo więcćj o- 
ziębłości między naszym rządem i Austrją. Ta o- 
statnia widocznie nie wiele sobie robi ceremonji 
z Neapolem, w obec swego sprzymierzeńca, An- 
glji. Zresztą sądzą tu, że chociaż obecnie prawie 
zupełnie nie zajmują się kwestją neapolitańską, 
Francja nie łatwo przebaczy królowi Ferdynando- 
wi jego opór w uczynieniu żądanych ustąpień. 

— Piszą z Paryża do /ndependance Belge: Wia- 
domo że hr. Giulay jenerał-gubernator Medjolanu 
bawił przez kilka tygodni w Paryżu. Wrócił on 
na swoją posadę i od chwili powrotu jego do Me- 
djolanu, uważano że ton jego mowy jest bardzo po- 
jednawczy. Mówią o licznych łaskach, dodają na- 
wet że podobno zamierzono wykonać zupełną re- 
organizację prowincji lombardzkich. 

Dotychczas ostatnie środki przedsięwzięte wzglę- 
dem kongregacji centralnych, nie bardzo jakoś 
postępują. Przywrócono tylko rozporządzenia 
z 1816 r., któremi to królestwo rządziło się do r. 
1848. Oto teraźniejsza organizacją w którćj nie 
ma nie coby mogło niepokoić policję austrjacką. 
* Dwie są kongregacje, jedna w Medjolanie, dru- 
ga w Wenecji; każda się składa z jednego deputo- 
wanego ze szlachty kaźdćj prowincji, jednego de- 
putowanego miejskiego i nakoniec z reprezentanta 
stołecznego miasta prowincji. To razem czyni 50 
deputowanych. Propozycje przedstawiane są przez 
rady gminne, ale aby były waźnemi, potrzebują 
zatwierdzenia ze strony Cesarza. Prezydującemi 
w tych konferencjach są gubernatorowie Medjola- 
nu i Wenecji. | 

Deputacjom nie służy wcale iniejatywa zadnej 
propozycji ani traktowanie żadnćj sprawy bez po- 
przedniego zezwolenia gabinetu, który prócz tego 
ma prawo absolutnego veto. Kongregacje nie mo- 


—' 4 


gą objawiać swoje zdanie jak tylko ‘w kwestjach 


względem których rząd zapytuje o nie. 
Postanowienia w przedmiocie reorganizacji gło- 
szą, że to ciało ma proponować rozkład podatków 


(riparto dello imposto). To nie znaczy wcale żeby 
ono mogło wotować podatki, tylko że ma rozkła- 
dać summę wyznaczonych podatków między roz- 


maite prowincje królestwa. I tak, minister skarbu 


ogłasza, że podatki na rok 1857 wynoszą w okrę- 
gu medjolańskim 80 miljonów, kongregacja pro- 
ponuje, aby prowincja Medjolanu zapłaciła 20 milj., 


Brescia 15, Bergamo 12 i t. d. 


Deputowani mają 6000 liwrów pensji wypłaca- 
nćj przez rząd Cesarski. Nie jest to zatóm repre- 
zentacja narodowa, jak to mylnie głosiły od kilku 
dni dzienniki wiedeńskie, jest to tylko pewien ro- 
dzaj rady państwa z bardzo ścieścionemi atrybu- 


cjami. 


Trudno wyobrazić sobie jak dalece uciążliwym 
jest podatek obciążający królestwo Lombardzko- 


Weneckie. Oto niektóre cyfry: W roku 1854 wy- 


magano 145 milj., w 1855 150 milj., w 1856 ciągle 
powiększając 152 milj. Pomimo tego corocznie jest 
deficyt 4 do 5 milj., zpowodu wydatków na arn.ję 
włoską, która ciągle utrzymywaną jest w wielkim 


komplecie około 100,000 ludzi. 

W tćj chwili miasta i gminy są w najsmutniej- 
szym stanie. Prowincja Brescia wykazała swoje 
położenie finansowe w dokumencie który Gazeta 


urzędowa medjolańska ogłosiła przed dwoma mie- 
siącami. Z dokumentu tego pokazuje się, że docho- 


dy tćj prowincji dochodzą do 12 miljonów, a po- 


datki przewyższają 13*/, milj., to jest że podatków 
więcćj jest niż całego dochodu o półtora miljona. 
To nam tłómaczy dla czego nie licząc nawet poli- 
tyki, panuje w tych miejscach bardzo ważne wzbu- 


rzenie. 


Co do przyjęcia Cesarza, będzie ono jak przy- 


puszczają spokojne w Wenecji, ciche w Medjolanie, 
ale bez żadnego znaku nieprzychylnćj manifestacji. 

Hrabia Alfieri z Turynu, ogłasza w Revue Con- 
temporaine bardzo interesujący artykuł o teraźniej- 
szych nadziejach Włoch. Dowodzi on że zasada 


liberalnie umiarkowana jest najpewniejszą rękoj- 
mią stałości tronu Wiktora Emanuela. Z pisma te- 
go widzićć można, jak silnie zakorzeniły się już 
w Piemoncie zasady rządu konstytucyjnego; siła ich 


wzrastać jeszcze będzie z kaźdym dniem, szczegól- 
nie jesli rząd pozostanie na tćj drodze umiarkowa- 
nia, która tyle czyni zaszczytu panu Cavour i czy- 
ni go ministrem niezbędnym dla jego ojczyzny. 
(Indépendance Belge). 
GR EIC J A. i 
— Gazeta Le Nord otrzymała obszerny obraz 
położenia finansowego Grecji. Dokument ten uło- 


żony jest przez ministra Rhangabe w Atenach, i 


posłany został poslowi greckiemu w Londynie, pa- 
nu Trikupis, dla zakomunikowania rządowi an- 
gielskiemu. Ten obraz stosunków finansowych 
Grecji, rozpoczyna się od skargi przeciw prassie 
europejskićj, która na szkodę Grecji rozgłasza fal- 
szywe wyobrażenia i zaprzecza postępu Grecji. 
Przeciw tym nmięsprawiedliwym przesądom po- 
wstaje minister. Że finansowość jest gałęzią rządu 


greckiego która potrzebuje ważnych ulepszeń, to 


sam pan Ranghabe uznaje i kończy zapewnieniem, 
że Grecja potrzebuje być popartą przez jednozgo- 
dną opiekę wielkich mocarstw, a przedewszyst- 
kiem potrzeba wzmocnić władzę królewską, aby 
bez względu na oponujące prywatne interesa mo- 
gła przykładać się do rozwoju dobra publicznego. 
(Neue Preussische Zeitung). 
— Mocarstwa zachodnie zajmują się znowu 
kwestją ewakuacji Grecji. AleAnglja nie chce jesz- 
cze wycofać swego wojska. Mocarstwa zachodnie 
miały projekt posłania do Aten specjalnćj ko- 
missji do rozpatrzenia i'uregulowania kwestji finan- 
sowćj, ale bardzo być może, że projekt ten nie 
przyjdzie do skutku. (Union). 
j SZWAJCARJA. 


Czytamy w Gazecie Le Nord: Missja jenerała 
Dufour w Paryżu, nie otrzymała powodzenia ja- 
kiego się spodziewano. Korrespondent nasz z Pa- 
ryża potwierdza, że jenerał imieniem Rady Związ- 
kowej ofiarował wypuszczenie na wolność rojali- 
stów w zamian za zrzeczenie się ze strony Pruss 
wszelkich praw do kantonu Neuszatel; tymczasem 
wiadomo że gabinet berliński żądą ponownie aby 
Związek Szwajcarski przed wszelkiem przystąpie- 
niem do negocjacji względem gruntu kwestji, uznał 
nieważnemii nieuzasadnionemi wszelkie kroki pra- 
wne, uczynione przeciw uwięzionym. 


t 


Presse którćj sympatje dla Sżwajcarji są poi 


wszechnie znane, w następujący sposób kreśli po. 
lożenie obecne. 

»Jenerał Dufour wczoraj wieczorem miał opuścić 
Paryż. Kwestja Neuszatelska jest dziś przedmio- 
tem negocjacji do których nie same tylko Prussy 
i Szwajcarja należą. To jednak nie przeszkodziło 
panu Sydow przybyć do Bern z Sigmaringen, gdzie 
zwykle rezyduje i wystąpić znowem domaganiem 
się wypuszczenia na wolność uwięzionych rojali- 
stów. Rząd szwajcarski nie sądził żeby szczegól- 
nie w teraźniejszym stanie téj kwestji, sprawa więź- 
niów mogła być osobno traktowaną. Piszą nam 
z Bern, że prezes Związku p. Stimpfli kategorycz- 
nie odmówił zajęcia się przedstawieniem ministra 
pruskiego, szczególnie z powodu sposobu w jakim 
ono zostało uczynione i że władza wykonawcza 
Związkowa w zupełności pochwaliła postąpienie 
swego prezesa w tym wypadku, w którym pan v. 
Sydow przytoczył na poparcie swojćj propozycji 
decyzje sejmu niemieckiego.« 

Jakkolwiek bądź, dodaje Nord, wszystkie rządy 
Europy wyjawszy może Anglji, sądzą że żądanie 
gabinetu pruskiego jest uzasadnione. Jeden z na- 
szych korrespondentów paryzkich zwraca na ten 
fakt uwagę, mówi on że Szwajcarja powinnaby 
w końcu przychylić się do tego żądania, jeśli an- 
gielski Foreign Office nie wda się znowu w tę spra- 
wę aby niedopuścić załatwienia istniejących tru- 
dności. Journal des Debats w obszernym artykule 
oświadcza, że wypuszczenie na wolnośćrojalistów 
szwajcarskich, byłoby bardzo właściwym sposo- 
bem przygotowania ugody którćj wszyscy szcze- 
rze pragną. 

Depesza telegraficzna z Karlsruhe donosi nam, 
że na posiedzenia 23go listopada Rada Związko:* 
wa odmówiła wypuszczenia uwięzionych na wol- 
ność. Ządanie przedstawione w tym przedmiocie 
przez ministra pruskiego p. Sydow, poparte było 
przez rządy Austrji, Bawarji i Badenu. (Le Nord). 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Komissja europejska do uregulowania żeglu- 
gi na Dunaju, zgromadzoną jest. w Galaczu. Mia- 
ła ona odbyć pierwsze posiedzenie w dniu 4 listo- 
pada. Składa się z ośmiu członków następują: 
cych: Z Prus radca rządowy Bitter, z Austeji 
konsul Bereke, z Rossji radca dworu baron Offen- 
berg, z Francji pan Engelhardt urzędnik. minister= 
stwa spraw zagranicznych, z Anglji' major inży- 
njerji Stox, z Sardynji kapitan okrętowy Alessan= 
dro d'Asie, z Turcji jenerał Omer-pasza. 

` (Independance Belge). 


Statystyka gubernji Smoleńskićj, 

Pan Sołowjew wydał w roku 18555w Moskwie 
obszerne dzieło, godne ze wszech miar uwagi, a 
najwięcój z tego względu, że jest najdokładniej- 
szym jaki tylko być może opisem danego kraju, 
zrobionym na miejscu i na zasadzie podań urzędo- 
wych lub prywatnych, do których tylko gorliwo= 
ścią swoją dla dobra nauki i poświęceniem się 
mógł trafić. Takich opisów coraz więcej mnoży 
się w Rossji, zwłaszcza od czasu jak komitet mini- 
sterstwa dóbr rządowych w r. 1847 i 1851 ogło- 
sił konkursa, chcąc poznać stan gospodarstwa rol- 
niczego w Cesarstwie. L 

Sołowjew był naczelnikiem komitetu miejscowe- 
go w gubernji Smoleńskićj, przeznaczonego do po- 
równania włościan pod względem podatkowym. 
Komitet ten działał 1850—3, Z tego już sądzić 
możem o ważności jego zbiorów naukowych i po- 
dań statystycznych; od rządu miał wszelką pomoc,. 
a z obowiązku też wnikał i w prywatne stosunki. 
W zbieraniu wiadomości pokazał nadzwyczajną. 
sumienność i znajomość rzeczy, wiedział bowiem 
czego szuka nauka po takich opisach statystycz- 
nych. Prawda, że pracę ułatwili mu poprzednicy: 
tak b. gubernator smoleński Chmielnicki * zebrał 
dużo podań ściśle miejscowych, inni uważali gu- 
bernję pod względem klimatu i t. d; Mimo to je- 
dnak autor poznał kraj pod wszelkiemi względa- 
mi, zwidził go całkiem, zajrzał wszędzie, zastana- 
wiał się, badał byt, obyczaje, potrzeby, zajęcia i 
środki do życia włościan, włościanóm nawet zda- 


je się głównie poświęcił swoje spółczucie. Potem 


z wielkim krytycznym taktem wziął się do redak- 
cji samego dzieła i przedstawił wszystkie żywotne 
pytania, nietylko statystykę cyfr, alei statystykę 
usposobienia, statystykę cywilizacji gubernji. Mi- 
mo mnóstwa cyfr, które się tutaj napotykają, książ=, 
kę czyta się z wielkiem zajęciem dla samego wy- 
kładu i poglądu autora, który odznacza się nawet. 
świeżością, bo dotyka rzeczy o jakich zwykle nie 
piszą w statystykach. Dzieło p. Sołowjewa, jak 
wyrażają się tecenzenci, nie ma sobie równego 


*+óweliteraturze'rossyjskićj, Ciekawa rzecz będzie i 

“dla nas poznać treść tćj książki. z 

*-= o Po*wstępie, pojedyncze rozdziały traktują o na- 

"*turze ziemi, o ludności, o gospodarsko rolniczym 
stanie mieszkańców, o uprawie ziemi, o innych ga- 
lęziach gospodarstwa w guberniji, t. j. o sadowni- 
ctwie i ogrodnictwie, o pszczelnietwie, bydle i po- 
rządku leśnym. Ostatni rozdział traktuje o prze- 
myśle wiejskim. 

Przejrzymy krótką historję smoleńskiego kraju. 
Ziemia to Krzywiezów, oddzielnego plemienia Sło- 
wian, którei dziś rozległą przestrzeń kraju zajmuje 
pod' imieniem Białorusinów. Smoleńsk już w LX 
wieku był stolicą Krzywiczan i oddzielał państwo 
Nowogrodzkie od Kijowskiego. Smoleńsk leżał 
po drodze do Grecji Waregów, ztąd wyniósł się 
i został bogatem i obszernem miastem: kupcy smo- 
leńscy bezpośrednio handlowali z Grecją. W poło- 
wie XI w. powstało ruskie księztwo smoleńskie, 
które w XII zaczęło stanowić oddzielny systemat 
księztw i dla tego nazywało się wielkiem. Wiel- 
kich księztw w dawnćj Rasi było kilka, do dzie- 
sięciu a może i więcćj, każde skupiło naokoło sie- 
bie pomniejszych władców i własną sobie stwo- 
rzyło politykę. Jak w kościele katolickin arcybi- 
skup metropolita z podległymi sobie biskupami, 

' stanowi prowincję, tak i każde wielkie księztwo, 
z podłegłemi księztwawi, stanowiło osobną pro- 
wincję, osobny systemat, osobny kraj, osobną po- 
wiemy nawet narodowość. Książęta niemieli tam 
znaczenia. gdzie wielki książe glos podnosił. 
W skład właściwćj dzielnicy smoleńskićj wcho- 
działy miasta Dorohobuż, Biała, Wiazma i Rosław. 
Epoka Mongołów przeszła niepostrzeżenie dla 
księztwa smoleńskiego, które mnićj uległo i zni- 
szczeniom i niewoli. Owszem, miasto samo pod- 
niosło się, jako stolica; wiodło handel znakomity 
z Ryga, z Gotlandją i z miastami niemieckiemi, 
świątynie w niem co chwila nowe budowano. Pod- 
wyższala znaczenie Smoieńska i ta jeszcze okoli- 
czność, że wielkich książąt dawnego Krzywiczan 
grodu zwykle wybierały wieca narodowe na tron 
nowogrodzki lub kijowski. Kiedy się*wzniosło na 
wschodzie nowe wielkie księztwo włodzimierskie, 
Smoleńsk utracił swoje znaczenie, chociaż zacho- 
wał niepodległość, a handel zagraniczny ciągle go 
zbogacal. Gorszy wpływ wywarła na to księztwo 


epoka emulacji Litwy z Moskwą. Smoleńsk stał 


się wtedy jabłkiem niezgody. W r. 1404: dostał 


się w moc Litwy, wr 1514 wzięła go Moskwa, 


1611 znowu Zygmunt III, a w roku 1654 znowu 
Moskwa, póki traktatem andruszowskim z roku 


1667 Polska nieustąpiła wszelkich swoich preten-- 
sji do Smoleńska. Czy tak, czy tak, jako pograni-' 
czne miasto, Smoleńsk wiele ucierpiał, o mury je-- 


go pierwsze rozbijały się ciosy. I późnićj za wojen 
Karola XII tutaj było główne stanowisko wojsk 


rossyjskich, a kraj ogromne ponosił ofiary. Mimo 


to, utrzymywał się jeszcze czas jakiś Smoleńsk na 
swojem świetnem stanowisku; było to miasto ob- 
szerne i dobrzel zabudowane, ogrody *smoleńskie 
sławne byly kiedyś owocami, Jako miasto znowu 
handlowe. Smoleńsk stanowił jeden z najgłówniej- 
szych targów. P od względem nareszcie strategicz- 
nym, była to twierdza pograniczna, klucz dawnićj 
doLitwy, pozniej do Moskwy. 

Wypadki XVIII wieku obaliły znaczenie Śmo- 
leriska: Dźwina i Dniepr opadły, powstał Peters- 
burg, Ryga i cale Inflanty przymknęły do Rossji, 

"co miasto pozbawiło handlu niemieckiego, — na- 
reszcie Bialoruś, którą przyłączono do Rossji 1773 
roku,”na wielką przestrzeń od Smoleńska oddaliła 
« granicepaństwa. Też same okoliczności, tudzież 
upadek: pszezelnictwa, sprawily, że i handel mia- 
sta Rosławla zmniejszył sięznacznie. Długi pokój 
jednak nie był bez korzyści 'dla 'tych okolic. Ro- 
sławl zaczął na nowo handlować zbożem, dła sto- 


sunków z Rygą zamiast przystani na rzece Kaspli,' 
urządzono nowy port w Porżećzu, które to miasto 


wkrótce wyrosło na stolicę powiatu; dla „ińnych 
okolic. gubernji urządzono port w Białem. Wia- 
zma słąwna jeszcze w XVI wieku swoim handlem, 
przez Białę teraz slała towary do Rygi. Doroho- 
buz, którego sława targowa także bardzo dawna, 
prowadził na nowo handel, sadlem i pieńką. W r. 
1708: Smoleńsk przy roździale państwa na 8 gu- 


bernji, został stolicą jednćj z nich, ale'nie na dlu- 
go, gdyż w r. 1711 nowy podział nastąpił na je- 
dynaście.gubernji i Smoleńsk nieutrzymał się przy. 


tytule; większą część miast dawnćj gubetnji Smo- 
leńskićj wcielono do sąsiednich, stolica zaś z ma- 


tym-obwodem stanowić zaczęła osobną prowincję. 


w gubernji Rygskićj. Nie było tutaj jeszcze koń- 
ca zmianom, które tak ważny wpływ wywarły na 


sz JL= 


losy: naszego iniasta, — po niejakim czasie Smo- 
leńsk znowu stanowić zaczął gubernję do r. 1775, 
w którym przeznaczony został na stolicę namiest- 
nictwa, złożonego z 12 powiatów. W roku 1796 
wszystkie namiestnictwa, a więc i smoleńskie, na- 
zwano gubernjami. W początkach w, b, ostatecznie 
ustanowiono granice tćj części kraju takie, jakie 
są dzisiaj. 

Ciekawe cyfry podaje p. Solowjew o klęskach 
1812 roku. Przed wojną dusz męzkich płacących 
podatki rachowano tutaj 480,948. W roku 1816 
było ich tylko 423.366. Ubytek ogromny. Gdy zaś 
z porównawczych wywodów pokazuje się. że licz- 
ba mieszkańców obojéj plci guberaji była 970,342, 
więc w ciągu lat pięciu ubyło 8 pCt. W sa- 
mem mieście przed wojną bylo 15,000 ludności, 
po wojnie nie narachowało się i 11.000. Toż mó- 
wić i upadku majątków. Slady 1812 r. jeszcze do 
dziś dnia w gubernji widoczne. Dzisiaj ludność 
wynosi 1.091,292. 

Gubernja zawiera w przestrzeni 119 mil kwadr. 
Najdłuższa jéj szerokość wynosi 260 wiorst, a dłu- 


| gosć 340. 


„ Dla nas najciekawsze są podania etnograficzne, 
zawarte w księdze pana Solowjewa. Ludność smo- 
leńska należy do dwóch wyłącznie plemion, do 
wielkorossyjskiego i do białoruskiego. Te dwie 
narodowości prawie po polowie rozdzieliły pomię- 
dzy siebie całą ziemię, jednak Białorusinów więcćj 
tu o kilkadziesiąt tysięcy (551.240), tak, że stosu- 
nek ogólnój ludności wynosi 510/, wtenczas. kiedy 
ua drugą narodowość przypada 49*/,. Wielkorusy 


‘zajmują półnoeno-wschodni kąt gubernji (5 powia- 


tów), reszta zaś, to jest 7 powiatów, jako to: smo- 
leński, rosławski, drohobuski. jelniński, duchow- 
szczyński, porzeczski i krasiński, przypada na 
drugą narodowość, Wyjątek stanowi tylko klas- 
sa wyższa, która wszędzie jest pochodzenia wiel- 
koruskiego, Ktoby nawet nieznał gubernji. po- 
strzegłby różnicę między jedna częścią gubernji a 
drugą: domy, sprzęty gospodarskie, odzież, po- 
karm, — wszystko jednem słowem, odróżnia dwa 
sąsiadujące plemiona. 

Na wschodnim krańcu widać Życie, jakąś ru- 
chliwość i przemysł, włościanin zabiega tutaj o wy. 
godę, o byt rodziny. — na zachodzie za to w Bia- 
łorusi narodowy typ odznacza się jakąś ociężalo- 
ścią, opuszczeniem się, brakiem zdolności, zdaniem 
się na los — jest tam dobroduszność, ale nie pły- 
nie z charaktęru. tylko z lenistwa. Ztąd w tój 
stronie nawet na głównych drogach rzadkie są 
wioski, gdyż włościanin białoruski chętnie ucieka 


"w gąszcze ustronne; przeciwnie jego wschodni są- 


siad lubi mieszkać po drogach publicznych, choć- 
by dla samego zarobku. Chalupy we wschodnićj 
części gabernji i wygodniejsze i piękniejsze jak 
w zachodnićj. Tam w ogóle czystość, tutaj brak 
ochędóstwa. Chleb jaki pożywa codziennie wlo- 
ścianin białoruski, dla jego sąsiada jest oznaką 
nędzy. Ale nie tak bardzo nie uderza w oczy, jak 
różnica odzieży. Ubiów'smołeńszezan wschodnich 
piękny, wygodńy, nawet źbytkówy czasatni, pstry 


i różnokolorowy, białórusin całkiem chodzi biało. 


Tamten zawsze ma buty, mianowieie «włościanin 
dóbr rządowych, ten zawszew łapciach. Nieskoń- 
czylibysmy “w naszym artykule mówić o tych ró- 
źuicach, — pan Solowjew obszernie się w tym 
przedmiocie rozwodzi i te wszystkie rozmaitości 
skrzętnie notuje. j 

Przymioty plemienne mają wpływ i na przemysł 
tutejszych włościan. Brak przedsiębierczości spra- 
wia, że Bialorusini rzadko idą pojedyńczo na zat 
robek, chyba że dziedzie lub urzędnik nagli ich 
do pracy w massie, np. do budowy szosse lub 
drogi żelaznćj, do 'splawu drzewa i t..d., do czego 
jedynie zdolni są tutejsi włościanie białoruscy. 
Przemysł ten wskazała sama konieczność. Ciesiel- 
ka także w podobny sposób praktykuje się. ale 
zmysłu artystycznego nie ma wcale chlop bialoru- 
ski i pod tym względem daleko niższy jest od swo- 
jego sąsiada. Mało rozwinięty przemysł, a więc 
i wielki brak pieniędzy, zmusiły włościanina bia- 


'łoruskiego szukać zarobku w ziemi i ztąd uprawa 


głównie konopi i pszenicy. Pszenicę sieją wyłącz- 
nie li tylko białorusini. We wschodnich powia- 
tach niekaźdy gospodarz sieje konopie, a jeżeli 
sieje to bardzo mało, w zachodnich podróżny po 
półach widzi ciągle konopie. £(d., cxn.) 


JE RAT 
W chwili, kiedy uwaga całćj Europy, zapomi- 
nając o swoich wewnętrznych kwestjaćh, zwró- 
ciła się ku dalekiemu wschodowi, sądzimy, 


że nie óbojętnem dla czytelników Kroniki bę- 
dzie przedstawienie po krótce niektórych wa- 
żniejszych szczegółów w przediniocie Heratu, 
który, zdaje się, że będzie środkowym punktem 
operacji, jakie przygotowują się między Persją 
i Anglją. 


W zachodnićj wyższćj Azji, obejmującój całą 
przestrzeń rozciągającą się od Hellespontu i Bo- 
sforu, aż do Iadji na zachód od Hindu-Kusz, 
wznosi się płaskowzgórze Korasan (a), w któróm 
w najrozmaitszych pozycjach grupują się łańcu- 
chy i gromady gór, wysokie równiny, żyzne łany 
i skaliste pustynie. Zaden kraj może nie ulegał tak 
częstym zmianom w swoich granicznych obrysach 
i formach administracyjnych. Raz był on tylko 
środkowym punktem niezmiernego państwa i re- 
zydencją potężnych monarchów, to osobnóm kró- 
lestwem podległem własnemu władcy, jeszcze czę- 
ścićj prowincją jakiegoś upadającego państwa, te- 
atrem nieprzyjacielskich napaści, albo wewnętrz- 
nych buntów i anarchji. Ieżąc na gruncie dwóch 
w.elkich działów zachodnio-azjatyckiego świata 
Iranu i Turanu, i stanowiąc część jednego i drugie- 
go, kraj ten był ciągle przedmiotem zatargów 
między monarchami tych dwóch państw i naprze- 
mian wpadał pod władzę jednego albo drugiego. 
Zawsze był on sceną gwałtownych faktów i wię- 
ksza część tych najzaciętszych i uajstraszniejszych 
walk, których Azja kiedykolwiek świadkiem była, 
odbywała się na jego równinach i w jego mia- 
stach, Tym sposobem granice jego musialy ciągle 
się zmieniać. Nieraz Korasan sięgal brzegów Ka- 
spijskiego morza. po Kaszan i Ispahan. Na wscho- 
dzie Kandahar, a nawet Kabul wcielał się w jego 
terrytorjum i w ustach ludu nazwa Korasanu do- 
tąd prawie jeszcze obejmuje tak rozciągłe po- 
wierzchnie; ale politycznie biorąc, Korasan jest 
wschodnią prowincią państwa Perskiego. W stro- 
nie zachodnićj wązki, ale w wielu miejscach. bar- 


dzo wysoki łańcuch gór Koh-i-Bende nazwany 4 


przecina ukośnie równinę Korasanu, dzieląc ją na 
dwie nierówne części, z których zachodnia należy 
do Persji, a wschodnia, daleko większa, do’ pań- - 
stwa Afganów. Pustynia po stronie perskićj le- 
ży znacznie wyżźćj niż stykający się pośrednio, 
po drugićj stronie za łańcuchem gór leżący kraj 
księztwa Heratu. Poludniowa część Heratu leży 
daleko niżćj niź północna, zkąd wynika ważna 
różnica w klimacie tych dwóch części. Część po- 
łudniowa pod względem temperatury 'hósi pewien 
charakter podwrotnikowy. Wielkie gorąco w dzień, 
zimno w nocy i parowanie stojącćj wody  nie- 
zmiernego jeziora Hamun, stanowią szkodliwy 
wpływ klimatu tćj części Heratu, na twory tak 
zwierzęcego jak i roslinnego królestwa. Przeciwnie 
na dolinie Ilerirad i w jéj sąsiedztwie, panuje wie- 
czna wiosna; upał sloneczny złagodzony Jest wyż- 
szem položeniem krajn: nieznana tuzima sąsiednie- 
go. kraju perskiego, tylko kilka dni śnićg leży, a. 
prawie zawsze pogodne niebo tnosi się nad szczę- 
śliwie od samćj natury: uposażonym gruntem pół- 
nocnego Heratu. 

Półtora miljona mieszkańców Heratu, składa 
się z Tadszyków (b), czyli persów, którzy stano- 
wią ludność rolniczą, daléj_ afganów, ludu panu- 
jącego i niewielu arabów i nomadów z tureckie- 
go pochodzenia. /Alieszkańcy Heratu słyną z wy- 
robu kobierców i materji jedwabnych. Z towarów 
obeych, najwięcćj u niech poszukiwane są rossyj- 
skie skóry i wyroby skórzanne, futra i wyroby 
żelazne. 

Stolicą jest obwarowany Herat, położony w ży- 
znój i bardzo ludnćj dolinie Herirud. Ma on eyta- 
delę, wielkie przedmieście i przeszlo 100,000 lu- 
dności, trudniącćj się wielkim handlem i posiada- 
Jącój znaczne i kwitnące fabryki. "Fa wyrabiają 
się sławne klingi i najsławniejsza woda różanna. 
Na zachód'od Heratu leży twierdza Ghurian, a 
niedaleko położone są ważbe swemi gorącemi zró- 
dłami dwa miasta Gerudie i Oba. 

Historja Heratu ściśle się wiąże Z historją Per- 
sji i Afganistanu. Ten ostatni «raj był do roku 
1747 częścią Persji. W tym roku jeden z dwóch 
braci z pokolenia Abdalah, którzy służyli wiernie 
szachowi Nadir aż do jego śmierci, Ahmed- Kan, 


(a) Kor znaczy po persku słońce, a San strona, tak więc 
Korasan znaczy stroną wschodnią (niby Oestreich), a jeden 
poeta perski mówi: Korasan jest muszlą, a Herat jej perłą. 

(b) Tadszyk jest ogólne nazwanie, pod khtórem znani są 
iodogermanowie mówiący po persku, w całój zachodniej 
Azji, w języku mongołów Tadszyk zosczy rolnik, 


jako naczelnik silnego pokolenia Sidze, powstał 
przeciw władzy perskićj, i w Kandaharze ogłosił 
się królem Afganów, a drugi Sulfekur kan, guber- 
nator Heratu, poległ w bitwie z gildzikami. Ahmed 
Kan przybrał tytuł Duri Duran (wiek szczęścia, 
albo perła wieku). Oprócz Afganistanu, owładnął 
on cały Beludżystan, Mekram, Sind, Kaszmir i 
znaczną część Pendszabu Balk. a w Korasanie wy- 
wierał wielki wpływ w imieniu potomków Nadir 
szacha. 

Panowanie jego utrzymało się tylko przez nieu- 
stanne wojny, które mu dostarczały środków u- 
trzymywania, a nawet wzbogacenia wojska. 

Po jego śmierci w roku 1473, Beludżystan od- 
padł od jego państwa. Syn jego Timur Kan stra- 
cił cały wpływ, jaki ojciec posiadał w Korasanie, 
przenioslszy rezydencję z Kandahar do Kabulu. a 
w Pendszabie Balk utwierdzili się uzbekowie (c). 
Za jego syna Simana zaczęły się zatargi w rodzi- 
nie królewskićj, w skutku których Siman został 
wypędzony przez swego brata Sudsza-Ul-Mulk, a 
ten znowu wypędzony został przez wezyra swego 
Futy Kan, który osadził na tronie jego brata 
Mahmuda. 

W tym czasie szach perski zażądał haraczu od 
Heratu, ponieważ Persja nigdy nie zrzekła się len- 
néj zwierzchności nad tém państwem. Wezyr Fu- 
ty Kan pobił persów, ale opanowawszy Herat sam 
się jego władcą ogłosił. Nieprzyjaciele wezyra na 
dworze Kabulu skłonili słabego Manmuda, aby 
go kazał zamordować, co tóż tenże w roku 1818, 
wykonać rozkazał. Skutkiem tego był bunt potę- 
żaćj rodziny wezyra. Mahmud został wygnany 
z Kabulu, umknął do Heratu, gdzie (w 1829 r.) 
umarł, a w Kabulu nastąpił po nim syn jego Kam- 
ram. Tymczasem wspomniany wyżćj szach Su- 
dsza, naprzód trzymany w więzieniu przez Run- 
dżit Singa, maharadszę Łahory, następnie zje- 
dnał sobie opiekę anglików, którzy mu wyznaczy- 
li pensję roczną 50,000 rupji (30,000 rsr). 

Zatargi domowe wycienczały Afganistan i kilka 
jego prowincji wpadły w ręce Syków (sikbs). Na 
Ejub Kanie, który był tylko narzędziem w ręku 
swego wezyra Czim kana skończyła się dyaastja i 
monarchja Duri Duran, a rozmaici członkowie ro- 
dziny zamordowanego niegdyś wezyra Futy Kan, 
rozebrali pomiędzy siebie różne części Afganista- 
nu. Dost Mohamed Kan zasiadł na tronie Kabulu. 
Jedyną prowincją państwa założonego przez A- 
hmed Kana, która pozostała w ręku jego potom- 
ków, był Herat, w którym, jak powiedzieliśmy, 
panował Kamram. 

Tak stały rzeczy, kiedy książe następca tronu 
perskiego Abbas Mirza, zaczął przedsiębrać stano- 
wcze kroki, aby opanować Korasan, a jeśliby się 
udało, to i Herat. Anglja przez ten czas nie byla 
bezczynną. W tym celu pan Alexander Burnes, 


(c) Usbekowie, pokolenie tureckie, nazwisko ich znaczy 
Pan sam siebie. 
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porucznik piechoty, wysłany został jako eqplora- 
tor do Afganistanu; podróż jego położyła wielkie 
zasługi dla geografji, a cele towarzystwa wscho- 
dnio-indyjskiego tak szezęśliwie zostały dopięte, 
że p. Burnes od razn przeskoczył na pulkownika 
i otrzymał tytuł baroneta. 

Kamram złączył się ze swoim stryjem Szach 
Sudszą, który, jak mówiliśmy. żył w Lundjana 
z peosji pobieranćj od Anglji i postanowili wy- 
prawić się do Afganistanu, dla odzyskania tronu 
tego kraju. W roku 1832 kilkakrotnie prósili oni 
Angljio pomoc, ponieważ Abbas Mirza chciał 
oblegać Herat, ale téj pomocy, dla niewiadomych 
nam powodów. odmówiono im. Udali się więe do 
króla Lahory, który nie odmówił im swojćj pomo- 
cy, ale naturalnie z samolubnemi widokami wla- 
snych korzyści. Szach Kamram w 10,000 ludzi 
przyłączył się do armji Rundszit Singa, ten osta- 
tni tak zupelnie pobity zosłał przez Dost Mohamu- 
da, że ścigany przez jeżdców afgańskich, zaledwie 
uszedł do Heratu, a następnie powrócił do Indji. 

Syn Abbas Mirzy. Mahmud Mirza, wyslany 
przez niego do Heratu, zmusił władcę tego pań- 
stwa do ugody, mocą którćj miał on znaczną sum- 
mę zapłacić, twiedzę Ghurian oddać, wiele rodzin 
perskich uwięzionych w Heracie na wolność wy- 
puścić, i nakoniec zrzec się na przyszlość wszel- 
kich napaści na.grunta Persji. Ale po śmierci sza- 
cha perskiego, Fet Ali, następca jego miał dużo do 
czynienia z wewnętrznemi kłopotami, a Kamram 
odmówił spełnienia umówionych warunków. 

Wewnętrzne zamieszania w latach 1834 i 1835 
wstrzymały wszelkie przedsięwzięcia ze strony 
Persji, która dopiero w roku 1836, z jak najwię- 
kszem wysileniem jęła się gotować na wyprawę 
przeciw Heratowi, którego władcy nietylko nie 
uznawali zwierzchnićj władzy Persji, alenadto po- 
zwalali sobie częstych napadów na Iran i ztautąd 
przeszło 12,000 ludzi zabrali i w niewolę przeda- 
li. W lipcu 1837 roku, szach Mohammed Mirza 
z 30,000 wojska i 60 działami podstąpił pod Gbu- 
rian, Garnizon téj warowni złożony ledwie 
z 1,500 głów, poddał się od razn. armja perska 
w]pięć dni stanęła pod Heratem, po drodze po- 
biwszy jazdę afganów. Ponieważ w Heracie było 
bardzo wielu persów, rodacy ich nie chcieli wziąć 
się do ogłodzenia miasta, z czego mieszkańcy u- 
mieli korzystać. Nadto anglicy wysłali poruezni- 
ka Pottinger, który pod przebraniem kupca dostał 
się do Heratu i kierował jego obroną, a w obo- 
zie szacha znajdował się major Todd i kilku in- 
nych anglików, którzy się ciągle komunikowali 
z p. Pottinger, przysyłali oblężonym pieniądze i 
zapewniali o bliskiej pomocy armji angielskićj. 
Po roku blizko niezręcznego oblężenia, noty dy- 
plomatyczne Anglji, a bardzićj jeszcze zjawienie 
się Jéj floty w cieśninie perskićj, zmusiły, szacha 
do zaniechania oblężenia Heratu i zawarcia po- 
koju. (d. n.) 
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mienicy Bibljoteką Załuskich nazywanćj; 

w Magazynie p. Antoniego Schu- 
stra (dawnićj Zaleskiego) przy ulicy Wierzbo- 
wój, oraz we wszystkich księgarniach i kantorach 
w Warszawie. 

Błiorącym na tuziny odstępuje się 
stosowny rabat. 


ROZMAEITOSCEI. 


— Według siódmego raportu rocznego Izby przedaży 
licytacyjnej dóbr w irlandji, od r. 1849 pieoiądze użyte na 
zakupywonie zadłużonych dóbr wynoszą 18 289 350 fst. 
14 szyl.-9 pensów. Z tego kapitału tylko 2,510,307 fster. 
pochodziło z kieszeni angielskich, szkockich i zagranicznych 
nabywców, a zatem blisko ośm dziewiątych części przeda- 
nych posiadłości ziemskich przeszło znowu w ręce irland- 
czyków. 

— Wiadomo, że od r. 4839 do 1854 końsumcja tyto- 
niów powiększyła się w niezmiernych stosunkach i ten po- 
stęp trwa ciągle az doląd. Szczególnie w Paryżu to powię- 
kszenie było bardzo ważne. Dzieło p. Stasson o Konsumcji 
w Paryża, podaje w tym względzie ważne i interesujące 
szczegóły: 

Dochód z przedaży téj rośliny, który w roku 1839 wy- 
nosił tylko 9,647,883 f., w roku 1854 podmósł się do 
17,765,236 Od roku 1839 do 4854 ilość tytoniw konsu- 
mowanego w Paryżu podwoiła się, a ilość cygar'zwiększy- * 


(ła się w pięćkroć. Za to konsumcja tabaki do zażywanie, 


wtym samym perjodzie ciągle się zmniejsza. Rozdzielając 
całą ilość skonsumowanego tytoniu między 420,030 indy- 
widuów, mogących używać tytoniu w Paryżu, to jest liczące 
tylko mężczyzn starszych od lat piętnastu, w roku 1854 
przypada na głowę: 

4 kil. 973 gramy (około 3 funtów) tytoniu, 

143 sztuk sygar, 

4 sygerety słomiane. 

co redukując, 250 sygar na kilogr., a 1000 sygaret na ta- 
kąż wagę, przypada na jednę osobę rocznie puszczonego 
z dymem tytoniu 2 kil, 749 gr. (około 5 funtów). W Anglji 
konsurocja tytoniu wypada na głowę 16 uncji angielskich 
(przeszło funt). 

— Amerykanie w końcu zastosowali siłę pary do muzy- 
ki. Na statku parowym /saak Newton, zbudowali olbrzymią 
fletnią Faunów, którćj piszczałki zamieniono w rury wyso- 
kie 8 metrów, pochłaniające nadmiar pary z machiny czte- 
rysto-konnej — rury odpowiadają tyluż klawiszom, a za po- 
c'śnięciem pedała odgrywają finał Łucji i pieśń Home sweet 
home, ale to z takim hałasem í głusząsym krzykiem, że mie- 
szkańcy Nowego Yorku podali ządanie do władz administra- 
cyjnych, aby te dozwoliły kapitanowi Newtona poruszać 
pedały swego instrumentu Kalliopą yrzezwango, dopiero 
w odległości czterech m| od porta. 


DONIESIENIA. 


Wydał górnictwa przy komisji rwądowćj przychodów iskarbu. 
Podaje do wiadomości, iż na przewozy w rokn 1857 żelara, bin- 
chy żelaznej, cynku, blachy cynkowćj i innych wyrobów z ma- 
zazynów i zakładów okręgu zachodńiego do Wórszawy, ódby 
wać sia będą w biurze wydziału dwin met listopada 8 grudnia) 
r. b., dwie licytacje in mious za deklaracjami opieczętowanemi, 
a mianowicie: 1) o godzinie 12éj w południe na przewozy: a) 
z magazynn huty bankowćj w Dąbrowie, z hut cynkowych pod 
Bendzinetn, i z walcowni Sławków od ceny nop. 20 01, za tran - 
sport jednego puda; b) £ wagazynu w Niwce od ceny kop. 20,31. 
2) O godzinie tćj z południa na przewozy z zakładów Panko- 
wskich: a» żelaza iinnych wyrobów żelaznych 'oprócz naczyń 
emaliowanych) od ceny kop. 21,4; bi naczyń emaliowanych od 
ceny kop. 30,4. Do licytacji pierwszój oznaczone vadium ra, 400 
i na koszta licytacyjne re. 15. Do licytacji drugiéj oznaczone va- 
diom ra. 200 i na koszta licytacyjne rs 10. Wzory do deklarscji, 
oraz inne warunki licytacyjne. przejrzane być mogą w godzinach 
służbowych w bwrze wydziału górnictwa, i n naczelnika saklas 
dów górwiczych okręgu zachodniego w Dabrowie.— Warszawa 
dnia 27 października (8 listopada) 185% roku — Dyrektor wy- 
działu. jener<ł-umjor , Schensekine. -Naczelnik kancelari; ase- 
sor kolesinlinv Siemiatkorski — (3) 


DOBRA PODŁODÓW żono z fol- 
warku tegoż nazwiska, oraz wsi Podlodówek i Wola Bliza- 
Cka, wraz z osadą Podlodów, w gub. Lubelskiej powiecie 
Radzyńskim położone o pół mili od rzeki spławnój Wie- 
prza, a o dwie mile od szose Warszawsko Lubelskićj odle- 
głe, ogólnćj rozległości około 4500 dies. (2,904 m. 456 pr.j 
mające, z pożyczką Towarzystwa kredyt. w sumie ł 48,000 
złp. są do sprzedania, Bliższa wiadomość u Gustuwa:Wo- 
łowskiego patrona w Warszawie przy ulicy Miodowój pód 
Nr 495 zamieszkałego, oraz u Józefa Wołowskiego patrona 
i Ignacego Rzeszotarskiego rejenta w Lublinie z 


dzki Ksaw. ob. z Grodkowa 
nr 556, Cukrowicz Fran. u- 
rzędnik z Krakowa nr 2460, 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Baron Bielski pułkownik 
2 Nowogeorgewska nr 625, 


Ciołkowski lgn. ob. z gub. 
Wołyńskićj nr 476, Dow- 
gielło Melchior ob, 3 Sta- 
szewa nr 625, Lewocki Jő- 
zef ob. z Chociszewa nr 443, 
Łempicki Adolf ob. z Zalesia 
nr 625, Mielśyński Aleksan. 
br. z Obór nr 613, Orzeszko 
Kalikst marszałek szlachły 
z Grodna nr 476, Olechow- 
ski Wład. urzędnik gub. Mo- 
chbylewskićj na 2673, Słubi- 
cki Wine ob. z Waliszewa 
nr 4346, Tyszkiewicz Kazi. 
hr. z Kowna nr 476. Zawa- 


Miaskowska Salomea eme- 
rytka z Wrocławia nr 923, 
Skwarski Edw. dym. sztabs- 
rotmistrz z Paryża nr 601. 

WYJECHALI z WARSZAWY. 

Bielski Zdzisław ob. do 
Radzymina, Bieliński Ładw. 
ob. do Radogoszcza, Lisiecki 
kanonik do Kalisza, Łempickś 
Karol sędzia pokoju do Ku- 
cic, Potocki Antoni br. do 
Chrząstowa, Siemiątkowski 
Włodzi. ob. do gub. Woz 
łyńskićj. 


padł bodo Pozo BA BD ŻE a 
TEATR WIELKI. Dziś na żądanie: Hobert i Ber- 
trand.— Uroczystość róż.-—Część opery Purytanie. 


Wdrukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa duia 17 (29) Listopada 1556 r. — Starszy cenzor, F. Bobieszczańsłu. 


: —3ci akt opery Ernani-—Jutro Faworyta. 


